
N e r  0
I  K n  Ftjtdym tty mumęr mu u e l ia f  

i i .  j  *  w ym  p u p u m  gr. >e.

PIĄTEK DNIA 1 2  t lE R P N lA  i 8 5 l  ROKU.

OBSERWACYIE METEOROLOGICZNE, 
l a r o m i i t  d la  lep szego  p o . o w n a n i a  z r e d u k o w a n y  na  O  °  Keaan i i u iB.

D*t«»
f«rtaraa

• « r u « t u
t i  O"1 i . | T h » r « : i

| * a t r  f W i a t r  j Sta*  A t a os f i U W A G I .

j f 7 6. 8 6 2 U l . 9  -j 7 . 0 Fó łn :  za. s ł aby
11.  1* 75 6  dś>6 +  18 6 - ■ u,? f » ł m  sr»»ai

s ł> 0 471 -:2o 9, • ■ c . 9 ». ».
<? 7> 6,  2 3 6  t -}15 21 • • 5 , 6 , .  s ł aby • k a a r y

W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .
K r a k ó w .  —  L e g n y a  p o l s k a  w S t a m b u l e  

donosi , źe  skoro F r a n c j a  uzna n i epodl eg ło ść  
P o l sk i ,  T u r c j a  zaraz toź samo u c z y n i ,  i ź e  
o a n e t  basza egipski  chce  w t y m  razie we* 
S p rz e c  P o i t ę  5 0 , 0 0 0  w o j s k a .

W a r s z a w a  9 S i e r pn ia .  —  Z n i e c i e r p l i w o ­

śc ią  m y  w i ę k s zą  w y g l ą d a  n a r ó d  w a l n e y  b i t w v .  
Czy p oi ę t o  w o l ę  n a r o d u ?  czy u m i a n o  o c e n i ć  
i ego  b e z  g r a n  e z a u f a n i e ,  i to  n i e r a z  pr,  y m u -  

a z o ne  w m a w i a n i e  sv s ieb ie  w i a r y ,  z b y t  m o ż e  

p u o ł a ź a ą c e  o c z e k i w a n i e  ? W  w i e l k ' c h  r a z » c h ,  

do w i e l k i c h  b r a ć  s i ę  t r z e b a  ś r o d k ó w .  Jeś l i  
i u ź  m i n ę ł a  pora  p o b ł . ź a ń ,  i b i e r n e y  c i e r p l i ­
w o ś c i ,  w y !  w k t ó r y c h  r ę k u  s p o c z y w a i ą  losy 

“ y o t y z n y ,  z a c z n i j c i e ż  d z i a ł a ć .  D a l e c y  za-  
łVsze b y l i ś m y  od n a m i ę t n y c h  k r z y k ó w :  n i e r a z  

®Pr  ^ l e d l i w y  ź a l , w o l e l i ś m y  u t a i ć  w  głębi  d u -  

*l y> 2am k n ę ć  p r z e d  sobjl  i p r z e d  ś w i a t o m  , 
e l , *nr»y w o ł a ć  do j e dn o śc i  i z a u f a n i a  , k t ó ­

r e  n i o p „ ł rz?  Qa n s o h ę ;  n i e k i e d y  m ę c e y  są s u ­
r o w e  dla 0, o b y.  a l e  t y l k o  w z g l ł d  m a  j  n a  d ó ­
b r .  pu b l , c ł a e . fi iada t ę t n u ,  kto p o w i m e a

c z u w a ć ,  a n i .  czu wa :  b i nda  ty m :  co po ty» 
lu i t ak i ch  p r z y k ł a d a c h ,  jeszcze s ą d zą ,  ź e  
m o g ą  z a p r o w a d z i ć  naród ta m ,  gdzie  ich kró- 
tk e poięcia , uwidz ia ły  sobie  zbawien i e  i 
szczęście.  P o ś p i e c h u ,  pośpiechu ! j eszcze leal 
c z « s !

I egacya nasza  Paryzka poda ł e  prezesowi  
rady min i s t r ów  P.  P e r r i e r ,  przed o twa rc i em 
izb no t ę  na s t ępu i ą :

“ W chwil i ,  k iedy po 7 mies i ącach t eschne-  
go oczek iwani a  i t n e m ą o y c h  n ad z i e i ,  los nasz 
n a reszc i e  m a  bydź s t anowczo rozs t r zygn ionym}  
w chwi l i ,  k edy 12 m  l i onów Pol aków prze­
z n a c z e n i .  dostoyna rada mini s t rów F rancuz*  
k i f h m a  r o z t r z ą s ać ,  do kogoż wła śc iwiey  
uda l i byś my  » ' ę ,  ieśl n i e  do iev n a z e l n k a ,  
do t e g o , który godn^ -c ią  ch a r ak t e ru  i tęgo- 
ścią u m y s łu  tak zn ako m te z i edne ł  sobie imie?  
N ie  odwodzą  nas od togo k r ok u  ani  wrza sk i  
t vch ,  k t ó r s t h  przesada zby tn i e  u no s i ,  ani 
k r z . k i  n i e c h ę tn y c h ,  k tór zy  głoszą,  źe  piezc* 
r . dy  nadewszystko  chce  pokoiu.  My wiem y ,  
Źe n ś l i g o  p r - gn  e,  to t \ l k o  d U  dobra I r a o c y i ,  
dla  doo ra  Eu ropy  c a ł e j .  W iem y , 2e chce



aby t en  p o k ’ y lyT zgodny z 7 i s aa*mi  nono-
t u ,  ab \  t i o • t uczyi in i e  w p ł y w a ł  na ogół ,  aby 
s a m w sobie był  z ak ł a dem  t r wa ł e go  sta iu 
rzeczy.

“ Lecz  taki  pokóy t noźsź w y ł ą c z a ć  nas Po ­
l a k ó w ?  wszak interes  nasz nayści śley łączy 
się z i n t e r e se m F ra n cy i ,  wszak Po l aków nay- 
go r ę t s ze m i i enynern iest ż y cze n i e m weyśc  
n a  powró t  w poczet  wie lk i ey  rodziny Eu ro -  
p ey s i i e y ,  * ł o n a  k tór ey  zbrodni a  tylko sama  
w y r w a ć  nas mog ła .  T a k  iest,  p r agn i emy  do 
t ey  rodziny powróc ić ,  byśmy  pomnoży l i  ś w i e ­
t n y  orszak l udów pod ług  sys t emu  mo na rch i -  
c zn o -k o n s ty tu c y y n eg o  r ządzonych ,  byśmy  sta- 
wszy S . ę  przedn ią  s t rażą  cywi l i zacy i ,  c hw a le ­
b n e  spełni l i  p rzeznaczen i e  u tw ie rdzen ia  związ ­
k ó w  uży t ec znych  i n iedopuszczeni a  tak i ch  , 
k t ó r e  dążą  do zgwa łcen i a  zasad,  w  o b ec n ym  
w ie k u  iedyn ie  zdo lnych  zapew n ie  światu swo­
body,  pokóy i szczęście.  Od t aki ego pokoiu  
n i c  nas w y łączyć  nie  moż e .  J e s t e śmy  za 
nad to  l i czni ,  z amia ry  nasze nadto  są znane  , 
i za drogo okup i l i śmy  sku tek  i ch  t ak  obf i tym 
k rw i  p r ze l ewe m w boiu,  który  gdy z i edney 
• t r ony  z iednał  współczuci a d la  nas  E u ro py ,  
* d rngi ey n u ż y ć  iuz Rossy ą zaczyna.  N ie  
zais te,  n ie  m o żem y  być  p r z ep o m nt e n i ,  i w ł a ­
śn i e  pod t y m  t y t u ł e m  ś m ie m y  odwo łać  się 
do sp rawied liwośc i  i mądrości  rady min is t rów  
i iey s zanownego  prezesa .  N ie ch a y  ta nay -  
wyźsza rada na  szali  s łuszności  i rozsądku 
zważy z iedney s t rony te  korzyści ,  i ak i e n i e ­
zawodnie  w yn  k n ą  z uięcia 12 mi l i onów lu ­
dów dla  i n t e r essu  przyszłego po ko iu ,  a z d ru ­
giey s t rony n i e bez p i eczeńs two ,  iaki eby w yn i ­
k ł o  ze zni ewolen ia  12 m i l . ,  aby daley t o ­
czyli  wa lkę  ok ropnp  z w r og i e m ,  k tóry  nie 
do pn i e  swego c e l u , chyba że zdoła c a ł ą  da­
w n ą  Polskę w i eden  rozległy z am ie n i ć  g ro ­
bowiec ,  c h y b a ,  gdy ze okres  mogi ł  naszych  
n a  zgubę reszty E,uropy po m k n i e  tę  okropnp  
zar azę  A z y a t y c k ą , która n i eods tępnp iuź iest 

Ros syen  t owarzyską .  P r a g n  u my  tylko by tu
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narodowego ,  p r a g n :emy  dln nns tego,  ra cbr.p 
u t r z y m a ć  dla siebie F r an cy a ,  N iem cy ,  A n ­
g l i a ,  co po u t r ac ie  wywa lczyl i  Szwayc- i r . ,  
Por tuga l i a  i  s ami  D a w e t  Rossyanie .

“ C hc i eć  być  tern,  c zem byl i śmy przez 6 
w ie k ó w ,  a c zem dopior s  cd lat  40 być  p r r e -  

s t a l i śmy,  iestże to wyst ępk i em i Byłcżby 
n i m  i t o ,  że w tey spr awie do i nnych  od we 
ł u i e m y  się narodów Europy ?  Wszakże  i ona 
za pe w ne  wszystko poświęc i łyby dla obrony 
tak mi ł ego ,  tak  drogi ego bytu .  Nie godzić 
się odwo łać  do n i ch  właśn i e  teraz,  kiedy t y ­
l e  da l i śmy  dowodow,  iż godm śm y  n i epod l e ­
g ło śc i ?  N i e ,  F r a n cy a  opuśc i ć  nas  nie  m o­
że.  N ie  z ecnce  ona  w iecznych  śc i ągnac  na 
s iebie wyrzu tów  , a rada iey wz d ry gn i e  się 
z a p e w n e  b r a ć  w tey chwi l i  t ak  c i ęzną  n a s i ę  
odpowiedz ia lność .

“ T ę  ożywieni  nadzie ią  , ś m ie m y  upraszać  
prezesa rady,  aby do wiadomości  N a y u ś n i e y -  
szego P a n a  i  do iego m i n i s t e r y u m  poni eść  
r acz y ł  r e&l*macyą n in i eyszą  , k tór ą  Polacy 
zanoszę  p rzed t r o n  iego popu l a rny ,  przed n a ­
r ó d ,  k t ó r y m  on  t ak  błogo rzędzi .  Jes t  ona 
n ie iako  h a s ł e m  n i ebezpi eczeńs twa  nawy  b u ­
r zę  mio t ane y ,  k tór a  ■ eśli pomoc  iey n i e  p r z y ­
będzie ,  m o że  p rzepadn ie  w przepaściach  m o r ­
skich , a le  i na tenczas  mszczę t o n ęc ,  wzorem 
s ł awnego  ok rę tu  l e V e n g e u r ,  wo łać  nie p rze­
s t a n i e .  Polska cala,  Pouka wolna  i nicpoń-  
legia.  „

I n t e r w e n c j a  Francyi .  —  P rzed  mies i ęeem 
woła l i śmy  w nas zem  p i ś mi e ,  n ie  ma zbawie ­
n ia  t ylko w nas s am ych .  Mówil i  n i ek tór zy ,  
Że n i epo t r zebnę  daieiny n a u k ę ,  bo o tey p r a ­
wdzi e  każdy z nas p r zekonany ,  t ym cza sem  
dzisiay ieszcze powtórzeni e  iey okazui e  nain  
się bydź kon i e cz nem .  Mo wa  króla  f r a n c u -  

zk iego rozmai te  zrobi ła  u nas w r a ż e n i e ,  m i ę ­
dzy inne tn i  sę i tacy,  którzy w mey upa l ru -  
ię p r zyczynę  większey iak dotęd o przyszły 
nasz los obawy.  Sę lo właśn . e  c i ,  którzy do 
dziś ć m a  m e  r o zu m .e i ą  t ego ,  aa  Całe rzajze
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zbawien i e  w nas s am yc h  l enyni e  l eży,  k tó ­
r y m  się m a r t j ł o  i ma r zy ,  że  bez ostatnich 
wy si leń naszych  m o ż e m y  u t r z y m a ć  oyczyznę  
choćby  n i e  przez  «amych zdobytą  , to w da­
r ze  n a m  od obcych daną .  W  ich rozognio-  
ne y  imaginacyi  , flotty ang ie l ska  i f r ancuzka  
p r zybl iż a ły  się iuż pod m u r y  Pe te r sbu rga  a 
obawą  przetęty pan północy  iuź podpi sywać  
zaczął  uz na n i e  naszey niepodl egłośc i  z u p e ł ­
n a )  i bezwarunkowe)- .  Nieszczęsne  m a r z e ­
n i a !  Ni eszczęś l iwsze  da leko  w sw cii sku t ­
kach .  Z d a n i e m  tych l u d z i ,  obey ze nas m i e ­
li wszystko robi ć ;  do sy ć ,  powtarzal i  : poka­
zal i śmy iuź Eu rop i e  pod G roc how e i n  i Ost ro­
ł ę k ą  , źe n ie  u m i e m y  szczędzić krwi  za spr a­
w ę  niepodl egłośc i  naszey,  dosyć  na tem;  ża­
l e m  1 l i tością prze i ęta  F r a ncy*  i Angl ia ,  wi­
dząc  tyle poświęceń ze s t rony rów n ie  iak o- 
n e  wolnego l u d u ,  uyrną  się za nam i  i d koń 

czą przez uas rozpoczęt e d / i e l o .  N ie  n a l e ­
ży iuź n a m  now ych  krwi  roz l ewów szu ­
k a ć ,  t r z y m a ć  s ę  tylko odporni e  w y p a d a ,  a 
nadeydz i e  lada m o m e n t  oczek iwane  przez ob­
cych  uz nan i e  naszey oyczyzny.  T a k  inuwio-  
no  i t ak  działo się ponaywiększey.  części do­
tychczas  u  nas.  C z e k a n o ,  nadesz ła  wreszcie 
pożądaoa mowa  króla  Fi l ipa.  An i  s łowa w 
n iey  o pwych  f l o t a ch ,  ani s ł owa o zbrovnev 
w  sprawie Polski i n t e rwency i ,  lecz co więcey 
an i  słow* o n iepodl egłości .  Coz się więc s t a­
ł o  ? iak dawn iey marzy l i  o iak nayświe tn i ey -  
s zvm stanie naszey wyprawy ,  tak dzisiay roz­
paczać  znowu zjczy naią.  Jy le dawniey  m a ­
r z y l i ,  tak i dzisiay marzą .  T y l e  ile n am  do- 
ł i e g o  owe flotty na morzu  Ba l t yck iem bez 
siJ9zrgo przyłożenia  się l n i a iy  z ro b i ć ,  tyle  
z łego zrobić  nam zdoła mow a  król a f r ancu -  
zk i ego ,  skoio tylko sami w Sobie u fność  m i e ć  
będz i emy ,  sami dz ia ł ać  rozpoczn i emy ,  nie U- 
waź l i ąo  na to czyli i iak daleko obcy n a m  do- 
pomogać  będą.  P r z y j d z i e  pomoc o b c y c h ,  
skoro | ?bi e  sarni radzi ć będz i emy ,  skoro prze-  
p ę d t i e m y  lluidy naieźdzoów za Bug i Hie«

m e n  , skoro się po t ącz emy  z brac i ą  na szemi  
na Ż m u d z i ,  L i t w i e ,  W o ł y n i u ,  Podolu i 0 -  
k r a i n i e ,  wówczas  bezwą tp i en i a  u s ł y szemy  s 
us t  obcych dyp lo m a ty k ów  śmia ło  wychodzą ­
ce wyrazy : “ Polska  n iepod leg ł ą  bydź mus i . , ,  
Dopók i  tego m e z r o b i em y ,  dopóki  t y lk o  na l i ­
tość iah  spuszczać  się będz i e my ,  odb i e r zemy  
godną  l i tości nag rodę  : “ zapew n ian i e  na rodo ­
wości fz o d J - n i e m  iey pod opi ekę  b łogosł a­
w io n y m  r ządom carów m o s k i ew sk i c h . , ,  O- 
kropny s t an !  lecz n i echy bny ,  ieżeli  się iesz- 
cze d łużey  na obcą pomoc  spuszczać  sami  
zaś bez czynn i e  dzień  po dniu  pędzi ć  będzie­
my .  Powiadai ą  na m dz i enn ika r ze  f rancuzey ,  
że mo w a  k ró l ewska  mi a ł a  bydź daleko ko 
rzys tn ieyszą  dla nas , lecz o t r zy m a ne  wiado ­
mości  o k lęsce naszey no L i t w i e ,  o p rzeyśc iu  
Moskal i  na tę  s t ronę  Wisły zmieni ł y  decy-  
zyą gab ine tu  f r ancuzk iego .  Wypad ek  t e n ,  
iak w  na tu r ze  rzeczy k o n i e cz n y ,  t ak  nader  
ł a two  powin ien  był  bydź p r zew idz . an ym  , la- 
koż p rzewidywal i  go wszyscy,  wyjąwszy t ych ,  
k tó r y m  się zd a w a ło ,  że  po b i twach  Grocho -  
skiey i Os t rołęck iey  n i c  n a m  iuź więcey do 
czynienia  n ie  pozostaie , źe resztę zrobi za nas 
F r a n cy a  i Angl ia .  —  Nadszed ł  przecież iuż 
m o m e n t ,  w  k tó r ym doy rzeć  nareszcie  iasno 
powi nn i śm y ,  żs  t ylko ukazana nasza w ła ś n i  
s i ł a ,  n ie  l i tość nad naszą n i emocą  zdoła n a m  
u t r ac on ą  wróc ić  na powrót  oyczyznę.  Lecz  
do tego potrzeba n a m  ost atni cn poświęceń.  
N ie ch  n ikogo kto t ylko ma  si łę  p o t e m u ,  ża­
den  wzgląd nie w s t i zym u i e  w d o m u ,  niech 
każdy spieszy do bo iu ,  m e c h  powiększa sze­
regi  walecznego naszego woyska.  Wódz N a ­
czelny nie  spóźni  chwi l i  spotkania  się z wro ­
g i em , co gdy nastąpi  , będziemy inogli  ś m i a ­
ło  powiedzieć*.  Polska  is tnieć musi  kon i e ­
c z n i e ,  i s tnieć mus i  w o l n ą ,  ca łą  i n iepod le ­
głą- H ’

WIA DO MOŚ CI  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż  3 0  Lipca.  —  D n i a  26  in*l u 1; L,:s- 

royal  wielki, obiad  na SO ov-b , .nu ur.,„-i!łie
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ko nc e r t ,  a w wieczór  t o w s i zy . ka  zabavra. Po­
między  gośćmi  z n a jd o w a ł  się p r zyby ły  tu 
były ce j i r z  Brazyli i  D on  P e d r o ,  k tó ry  na- 
zaiut rz  chc ia ł  na powrót  do Ch e rb u rg a  od ­
j echać ,  a le  na zaproszeń e k ró l a  o d t o ś j ł  do 
k i l ku  dni  swoy odjazd.

Urzęd  one na pa rni ę tkę  zda rzeń  l i pcowych  
roku  1830 uroczystości i zabawy,  zaczęły s ę 
d.  27. O godzini e 12 w po łudn i e  uda ł  się 
k ró l ,  w t owarzys twie  resarza D o n  Pedro  i 
zn ac z n y m  orszakiem (  w k tó r ym samych  je- 
ne i a łó . i  l iczono pr  eszło 150 ) przez Bule-  
ty ard na plac B a s t j l u ,  dla położenia  t am  w ę ­
gie lnego  k a m  e m a  na prnnn k , który zacho ­
wać  m a  dla potomności  zdarzeni a  osiatniey re- 
wolocyi .  Na  placu Best lii przyięiy b \ ł  J K.M. 
O d  o r o k k i a  Sekwany  i prezydent a  7g<> o d  i n ­
du .  P  za łożeniu  w ę g . l n e g o  kamieni a  ( co 
oko l  godziny lwszcy  z po łudn ia  nasippi ło ) 
wsiadł  J.  K. W. na konia i ud ł się swe m 
orszak e>n do Pa n t e o nu ,  gdzie pow t any był  
p rzez  p rezyden ta  12go obwodu i n p r ze ­
znaczone  dla s.ebip i cu«zaku t n i e s s . e  z a p o -  
Wadzouy.  S m u t ny  śpi ew o pol eg łych  l i pco ­
wych  ofj ruch rozpoczęł  tu  nroczyst '  śc Po l em 
tabl ice ni e i z i s n e ,  na k tó rych  unii  n -  pole­
g łyc h  sp s yy r s t e ,  przybi te  zostały na um ra ch  
pan t eonu ,  k tór e  król  podan ym sobie mlot -  
k ein pr zy twierdz i ł .  Cała  ta u or zy -u  ŚC
t r  i .iłu okuło 2 godzin.  O  godzinie  4 z po ­
łud n i a  powróci ł  król  do P i l a s -  royal .  Pu-  
bl  iczna spoknyność  i por  jidek n ie  byty n i ­
gdzie  b yna ym ni ey  p r z e r wan e .

D n '»  28 i sko w d rug im  dn u  uroczystości  
l i p c o w y c h ,  o godz ini e  6  - rana następi łu 21 z 
dz i a ł  wys t r za łów.  O godzinie  lwszey  z p o ­
łud n i a  cipuśc ł  król P a k u  royal  i udał  s ę,  w 
t owarzys twie  Stgźpl następcy t r an u , de  N em ou r s  
i j e n e r a l n oś o  , do Bercy dla założenia r am  wę- 
g i e l n -go  kam ie n i a  na wys tawić  się maigcy 
mos t  han d lowy .  L c . n j  publ ic zność  przyj ęła  
k ról a  r adosnemi  ok r zykami .  T u  n .uiępi ły  o- 
broty stfltkóvv, wyś tgi k o n n e  na polu Mar -  
ioyyem i wszelkiego rodzoiu zabawy na  po­
lach  E l i z e j sk i c h .  Gdy kro] pokaza ł  się na 
os ta tn i ch  polach  powi tany  był  wraz z królo-  
wg,  która  z resz tę  rodźmy w powozie i e cha ł s  
n iez l i czonemi  o k rz yk am i .  Po la  E l i z e j sk i e  
ma lo wic zn i e  ośw econe  zostały o godz.  8  w 
wieczór ,  a rospoecę te  wcześnie* t cńce  t rwa ły  
do godz.  l f .  Miasto było także  rzęsisto o- 
św iecone .  Woyska t y l e  t y lko  było zgroma­
dzonego ,  aby u ł a tw ić  przeiazd p o w o z o m ,  a 
przeci ez  żadna  n ie  zaszła zdmżność .

D n ia  29 iako w 3  d m u  uroczystości  l ip- 
♦owych, udał się król, w towarzystwie cesa­

rza D o n  Ped ro  , x ięźę t  O r l e anu  i de N e m o ­
urs ,  ma r sza łka  Soul t  i prezesa rady min i s t r ów ,  
o godz.  9 z rana  w o tw a r t ym  powozie  na po ­
pis gwardy i  na rodow ey  i wo j sk  1 n i o n y c b  za 
l oga tkę  du T r r n »  , gdzie  J. K. M.  p i zyi ę ty  
by ł  od pref ekta  Seksyany,  nacze luego wodza 
gwardy i  narodowey  i j ener a ł a  dowodzącego w 
depa r t amenc i e .  Gdy król  z wysok im sw o im  
gości em,  ob iema synami  i ors zaki em,  wsi ad ł  na 
koni e  rozpoczęł  się popis 2rria r z ędami  od ro­
gatki  du T r o n e  aź do 1’Etoi l  s toigcych woyska 
l i n iowego i gwardyi  na rodowey.  P o t e m  ro z ­
kazał  J. K. M.  wszys tkim wo ysk om ,  k tó rych  
l iczba do 120,000 głów w< nosi ła , na p l acu  
V en d om e  około siebie p rzeć .ęgnęć .  W o j s k o ­
wa ta uroczystość t rw ła  do godz.  w pół  do 
7mey  z po łudn ia  , na kturey zn ydowa ła  się 
także  kró lowa  z x  ężniczk mi w o tw a r t ym  po­
wozie.  Cesarz  Don  Pedro mi a ł  na sobie pod ­
czas popisu wielki  k r z ź  leg i h o n  rowcy.  
Podczas  przeci ągania  vvuvska około  mon-iri  hv.  
s ł j  szi-Ć s ę  dała w ie ś ć ,  iż r ąd rd  b i a ł  wia-  
d iiiu-ać o zw jc i ęz tw ie  P o l a k ' w  , a t j c h m  ast 
do o k rz y k u :  t d e c h  żyie kroi !  do łączy ły  woy­
ska i zgroru id.-ony lud o k r zy k i :  o i e f h  źyi e  
Po l ska !  mer l i  zy rg nasi b raci a!

Od sioiacey pr ,: (d L i zbonę  naszey eskadry 
nadesz ło  pod dnięin 15 m.  i.i*»tępuięce do- 
na-sier . ie:  “ U - a  .VI guc-1 o d a e m  s ■ z o d-
pisem os t a teczne ,  -ugody, k tć i ey  zas ds d. 11 
u łożone  .os t ały.  Naykardz>ey zdawa ł  m u  się 
n i ez no śn ym  w a r u n e k ,  w k tó r ym przs r z eczo­
ne  lest wynadg r  dzeme  kosziów ssyprawy.  
K o r u n d .  R us n znużony tern os ęg a m e m  , 
r ozkaza ł  ok rę tom sta nęć  pi <.ed waro«  n y  B e ­
le  rn i reszcie ba t e r j y  dia r zpoczęcia ognia  
ł a  p ie rwszym znak iem.  Lecz  d. 13 « gi dz.  
v* poł lwszey po północy na por lug  lsk ey 
łodzi  a jen t  Don Migueia  przybył  od niego i  
l i s t em.  Kont rad.  H ug on  rozkaz ł  p a r l a m e n t a ­
rza do admi rał a  Rouss in zaprowadzić .  Dn ia  
14 rano  cała eskadra  odeb ra ł a  przez zn ki 
rozkaz,  aby zan iechał a  a t t aku .  Oko ło  godz.  
2g'  z po łudn i a  prz b i ł a  na okrę t  admi r a l sk i  
Znakomi ta  osob , i-.k się d r n i y ś l . i ę  vic.ehra- 
bio S a n t a r e m ,  który 15 wr s t r i a i a i r u  z dz ia ł  
powi tany  został .  Wkr< tce  pot em wodne  t e ­
legr afy  oznayzn ły flocie,  źe F raneya o t r z y ­
m a ł a  zadosyc Uczj n i eme .  Nas t ęp i ł  wolny  
zwipzek  między eskadip i L  z bonę i łodzi e 
nasze  wylędnwa^y t am dla nabrani* swieźey 
wody .  Konsul  Ang  elsk odwiedz i ł  nczu ray  
ok rę t  Tr yden t .  Korzyst al i śmy z przybyszu 
wody dla  zarzuceni a bl .żey mias t a  kotwic.  
P P .  S-sUV.net i B n h n m m e  zostali dr  Ś uwol-  
n i o n e m i  i ngd zar ządzeni e  a d m i r a ł ■' Rous sm
od dan i . , ,  D O D A T E K ,



D  O  D A  T  E  I i

d o  i> 7.

G A Z E T Y  f i  R  A  f i  O  W  S  f i  i  E  Y .

P I S A R Z  T R Y B U N A Ł U  > « e y  I N S T A N C Y I  

PVoInego, Niepodległego i ściśle Neutralnego M ia s ta  Krakowa  
i J e g o  O k r ę g u ,

Podaie d« p ub lic tney  w ia d o m o ś c i , iź na żądanie Star. N atbana I A nn y  z Kyngerów  
Terberów , M ałżonków  sp ek u lacjam i trudnięcych się, żony z upow ażnieniem  i w assysten- 
cyi męża czyn iące j  w Krakowi© na Kaźmierzu- j od L . 9 7  za m ieszk a ły ch , od których  
P .  Soswiński Adwokat O. P. D .  w Krakowie przy ulicy S. Jana pod Ł .  472  zamieszka­
ły  w sędach . t o . i a ,  sprzedany zostanie przez l icytacyę publicznę dom w m ieśc ie  T rze­
bini w Okręgu M . K. pod L .  14 połoźouy, Star. Psachie i Szm ula T er ieró w  braci m ię ­
dzy sobę rodzonych w łasny ,  od wschodu z domem Franciszka C z e l a d n a ,  od południa z 
u licę  publicznę ,  od zazhodu z dom em  Berka N e u k u fa ,  naKoniec od północy z gruntem i 
dom eta sukcessorów Herszli Rosenbauma g r a m c z ę c \ , cały z twardego m a t e y a łu  m urow any,
Z fecyatę od frontu o w a ln ę ,  sk ła d a ęcey  się z potn ertkań dolnych, lamusa na skład w ó d e k ,
brow a.u ,  palarni, piwnicy iedney sk le p io n e j ,  a diugi bez sklep.enia, z podw orta ,  s ta ien k i,  
szpichlerza, tudz.eź kawałka gruntu , na skład na o zu  przeznaczanego; ,ak równie sprze­
dany zostanie grunt orny , do wspomnionego domu oale igcy  z .g oo ów  J60 4ski* 
bowych Biaięcego pola zw anym  Z.akościołki p o ła ż in y  od wschodu i zachodu z grunta mi  
dworsfciemi , ud połudn a z gruntem  Star. H erszh  Beifer ,  a od północy z g iu n tem  Ma-  
cieia W łocha czyli inaczey lndras-ika graniczęcy, a to na saiisfakcyę sum m y 380  talarów 
procentów za leg łych  i kosztów sporu na sKutek w y,oku prawomocnego Tryb. I. Insi: na
d. 11 Listopada r. z. 1830 zapadłego, prawnie d crę t2on ego ,  w Akta hyputecrne M. K. i 
Jego Okręgu na d. 9 Grudnia r. 1830 do księgi iX  Ingrossacyiney do L. 656 wpisanego,  
tudzież w skutek w yioku  Tryb I. Iost : na d. 1 I ipca r. b. 1831 zapadłego prawomocne*  
6°- W arunki sprzedaży powyższych realności zatw ierd za ięcego , a to na audyencyi Tryb.  
I. Intt:  w . M. Krakowa z O kręgiem  od godz. 10 innney odbywać się  m aięcey .  D o  tey  
l icytacji  wyznacza ię s ;ę trry term ina.

Pierwszy na dzień 28 W rześnia. )
D ro g i  na dzień 28 Października (  1831 r .
T r t tc i  na dz eń  9  Grudnia. )

Warunki tey  Iicytacyi w yrok iem  Tryb. I. I m t :  pp w jżey  p ow ołan ym  praw om een jta  
zatwierdzone sę następy,gCe r

1. Cena azacunkuwa tego domu wraz z gru ntem  p rzy leg łem  ustanawia się na pierwaza  
w yw ołan ie  w aum m ie 4000 Zpl. która w bralu  licytantów ne trzecim term inie  da 
2  3 części z m ia n ę  będzie, i od tak z n iż o n e j  t t n j  z a is  z na I j u . i a  t e im m io  l icy ta c ja  

torpoczn •  aię.



2. C h ęć  l icytowania maiitcy r łoźy Vadiutn w gotow izn ie  Zpl. 4 0 0  m onety  srebrny eon* 
r a n t , od którego składania popieraięcy sprzedarz iest w o lnym .

3 .  N abywca zapłaci podatki skarbowe iakieby się okazały za leg le  z w szelk ich  Epok I r y ­
dów zeszłych  i teraźn ie jszego .

4 . N abyw ca winien będzie zaraz po licytacyi zapłacić koszta sprzedarzy w m oc wyroku  
sydowego takowe zasydzaigeeg*, a to na ręce i za k w item  Adwokata sprzidarz pa- 
pieraigcego.

6 .  N abywca w inien  będzie  op łacić  czynsz z iem n y w kw ocie  Zpl 13 w m onecie  srebrney,  
każdego roku na S. M acicy  a to na rzecz dw oru Trzebińskiego lub inny gdyby się  
okazał.

6 .  N abyw ca obew ipzanym  będzie ty tu łem  la u d em iu m  od su m m y  za iaky dom  kupi 10 
część  dworowi Trzebińskiem u zapłacić.

7 .  Sirgcoae będę z szacunku wynłaty w punkcie 2. 3. 4. 6 . w tych  warunkach umie*  
izczonP) zaś resztę wępłaci nabywca w skutek klassyfiki-cyj prawomocney za Assygna-  
cyami sgdowemi. Gdyby zaś popieraipcy sprzedarz ■nieruchomość tę  n a b y ł ,  na tedy  
po strgeenin iego wierzytelności z procentami i kosztami, i po potraceniu upłat w 
w arunku 2. 3. i 6. um ieszczonych, obow iązanym  .ert rasztę4 z ło ży ć  do depozytu sg- 
d ow ego w cipgu dni 14.

8 .  Po dopełn ieniu  warunków pow yższych a m ianow ic ie  warunku 2. 3. 4. i 6  nabywca  
u z y sk i  d. tret dziedzictwa.

0 .  W Tazie n ie d o p e łn ie n ia  k tó r e g o k o lw iek  a  p o w y ższy c h  w a ru n k ó w  n a b y w ca  u tra c i Va* 
d iu m  i now a  licy tu cy a  na ieg o  szk o d ę  a n ig d y  na z y s s  będzie m ia ła  ra_ e y sc e .  
W z y w a ig  s ię  przeto  w szyscy  w ie r z y c ie le  h ip o te c zn i i osoby ta k ie k o lw iek  praw o rze* 

c to w e  do tey  n ie ru ch o m o śc i m ie ć  tn o g g e e , ab y  na p ie rw sz y m  te r m in ie  l .c y t j c y i  n a  A u d y -  
• n c y i  T r y b u n a łu  z ło ż y li  w sz e lk ie  ty tu ły  s w y c h  w ie iz y  te la o ś c i  z  w y k a ze m  im a n y c h  p re ten sj y  
|  U SU tiO w ieniem  A d w o k a ta .

W Krakowie d .  2 6  Lipca 1831 r. Ł uH czkow ski,  Pisarz Trybunału,

—  762 —  *
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PISARZ TRYBUNAŁU I"»e* INSTANCYI 
W o ln e g o  f Niepodległego i ściśle Neutralnego M ia s ta  K ra k o w a  

i  J e g o  O k r ę g u

Podaie do p u b licznej  w iadom ośc i , iż  sprzedany zostania w drodze działu  aędowage  

( I rzsz publicznę licytacyę  kam ienica  przy u licy  F loryańskiey pod L .  538  w gm in ie  V M .  
Krakowa stoięca po i .  p. E lz t  iecie O lszyńsk iej  pozo ita ła ,  w po łow ie  należąca do Fani  
Izabelli z Olszyńskich Lubow ieck iey , P . W o jc iech a  L ubowieckiego Obyw. K. b l .  Polskiego  

m a łż o n k i ,  w 1 /4  części do m ało letn iego  Gustawa Czernickiego, z ś. p. Celestyny z Ol-  

azyńskich C zern ick ie j  pozostałego syna, którego opiekunem  i oycem  iest P. Jan Czerni­
cki w  Krakowie pod I .  5 3 8  a przydanym opiekunem  P. Konstanty Massalski, także przy  

Ulicy Floryańskiey pod L. 545  zamieszkali.  —  Zaś w d ru g ie j  1/4 części z testamentu ś.  
p. Celestyny C zermckiry iest w łaśc ic ie lem  tenże P. Jan Czernicki opiekun m ało letn iego .

Sprzedaż ta nastąpi na źędanie Pani Izabelli L ubowieckiey w wsi Zamościu w W oj.  
Krak. Król. P o l s k : zam ieszk a łe /  na A udyencyi Tryb. I . Ins i;  W. N . i ściśle N eutral­
nego  Miasta Krakowa i Jego Okręgu, w gm achu  R zędow ym  przy nlicy Grodzkiey pod L .  

106 posiedzenia sw e zw yk le  odbywaięcego, którey popieraniem trudni się uitanowioDy p e ł­
nom ocnik  P- Stanisław Boguński Adwokat sędowy przy ulicy Szew skiey pod L . 332  za­

m ieszkały .

Warunki l icytacj i  wyrokiem praw om ocnym  Tryb. I . Inst:  W. M. Krakowa d. 2 4  Czer­
wca 1831 r. zapadłym u sta n o w io n e ,  t ę  nas.ępuięce ;

1. Kamienica przy ulicy Floryańskiey pod L . 538  w Krakowie stoięca po ś. p. E lżb ie ­
cie  Oiszyńskiey pozostała do sukcessorótr, to iest Pani Izabelli z Olszyńskich L ubowie-  

ckiey , Pana Jana Czernickiego , i m ało letn iego  Gustawa Czernickiego należęca sprze- 

danę zostanie wdrodze działu  na pubhezney audyencyi Tryb. I. In st:  W. M. Krakowa  

a Okręgiem na drugiej iicyt.icyi stanow czej  naywięcey ofiaruięcemu. —  Pierwsze w y ­

w ołan ie  zacznie się od su m m y Zpl. 10,493 gr. 20 z detaxacyi u rzęd ow ej ,  na dniu 2 3  
Kwietnia 1831 zdziałanej.

ł .  C hęć  licytowania maięcy złoży 1 /10 część  szacunku w  su m m ie  Zpl. 1649 gr. 11 iake  
V icLum', które wrazie niedotrzymania Warunków licytacyi u tra c i , r nowa l icytacja  na  

koszt i stratę jego ogłoszonę zostan ie ,  iednakowoż Pani Izabella Lubowiecka iako do  

p o łow y , tudziez P. Jan Czernicki do 1/4 części kam ienicy  pod L. 538 prawo w ła ­
sności maięcy, w oim  sę od składania Vadium.

3. Nabywca zapłaci z wszelkich Epok Rzędę za leg łe  podatki skarbowi p u b l ic z n e m u ,  któ­
re m u  z ceny szacunkow ej potręcone zostanę.

4 ,  Widerkauffy wszelkie tęż kam ienice ciężęce zostanę przy nieruchom ości * obow ięzk iem  

płacen ia  od drua nabycia procentów od tychże.



—

5. Kos2t« sprzedarzy I* fkutek wyroku t akowe oznacznięcego nabywca wypłaci 2 szecunku  

za K r item  Adwokata dziat i tprzedarz popieraigcego. 
f .  W dni 20  po licytacyi stanowcze nabywca potraciwszy podatki zalegle ,  wi dc rkau fy  hy-  

potaczne, i koizta działu > połow ę szacui ku  wyIicy towanego wypłaci P. Izabelli Lubo-  

w ieck iay ,  a 1 /4  część  szacunku P. Janowi C zernickiem u, puczem otrzyma dekret d z ie ­
dzictwa i eb ey m ie  possesiyę.

7 .  Jedna czw arta  część  azacunku zostanie przy kam ienicy  pad L . 538  w Krakowie na  
rzecz m ało le tn iego  Gustawa Czernickiego z obow ięzkiem  p łjcem a oc. m ey co rocznie  
procentbw po 6 /1 0 0  zaś sam kapitał tylko za doysciem lat pełnoletności , lub wcza* 

aniey za uch w- lę rady fan iihyney  m o że  b y ć  podniesiony.

D w a  term ina będę do l icytacyi;  do przedstanowczey oznacza się term in na dzień 2 l  

W rześnia  1831 r. na kt&rym nayw ięcey  ofieruigcy otrzyma przysądzenie p r .y g c t J w . g c a  

zaś de  stanowczey licytacyi oddzielno wyjdę ogłoszenia z term inem .
Wzywa się zatem chęć licytowania maięcych, aby zaopatrzeni wstdsowne Vadium na 

tarminia ozneazonym atanili się.

W Kitkowia d. 4 Sierpnia 1831 z. Ku/iczkowski, Piaarz Tryb,

i


